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Oil k ilk u  lat Polacy zam ieszkujący B elgją , obcho- 
“ zą uroczyście roczn icę R ew olucji i m yśli w  tej chw i- 
* objawione , drukiem  przekazują braciom  w  tulac- 

Iwie. Jednasty obchód nie by l ani m niej l ic z n y , ani 
mniej uroczysty . N ie przybyli w  praw dzie nań daw ni 
dygnitarze i mala liczba sług przyw ykłych  do w yciera­
n a  p rzed p ok ojów ; n ieobecn ość przec ież  ich n ikogo  

uderzyła , w  głęb i d u szy , m oże naw et kazała  
"ńerzyć , że niem ogąc zn ieść  św iatła  d z ien n eg o , w  
zaciszu stare grzechy opłak iw ali.

W edług program alu w cześn ie  u łożonego jeden  z 
K onunissarzy zagaił p osiedzen ie  te'mi s ło w y  : « D ziś 
â t jednaście jak  nieśm iertelny P iotr W ysock i z a w o ­

z i  : « bracia godzina zem sty  w y b iła , do broni 1 » 
" W ysocki padł ofiarą zem sty  w ro g a , lecz  jego  krew , 
Krew tylu  poległych innych braci n a szy c h , ciągle w o -  
*a na n as , że nie są p o m szczen i, że cienie ich w ten- 
Czas ty lk o  spoczynku u ż y ją , gdy O jczyzna nasza w o l­
ną będzie.

Postanow ienie w asze O byw atele 1 aby uczczić pa­
m iątkę dnia , w  którym  dane b y ło  hasło do w alk i , 
jasno d o w o d z i, że tej zem sty gorąco pragniecie. 
Sw ięćm yż w ięc  ten  dzień  i udzielan iem  sob ie w zaje­
m nie m yśli pokażm y, że pragniem y naśladow ać m ę­
czenn ików  P olsk i — że w  każdej chw ili gotow i je s te ­
śmy w yk rzyk n ąć : i dla nas godzina zem sty  w yb iła  1 »

Jednom yślnie pow ołany na prezydującego Ob. Le­
lew el pow ita ł znaki narodow e i pow oła ł m ów ców  do 
zabierania g łosów .

P ierw szy Ob. D w orzecki sk reślił w  ogólności obo­
w iązki Em igranta politycznego . Pom ijam y analizę , 

mamy p rześw ia d czen ie , że T u la ctw o , jeże li nie 
zaw sze trafnie je  spełnia , to od pew n ego  przynaj­
mniej c za su , dobrze one rozum ie.

Ob. K rólikow sk i zatrzym any słab ością , z łożył sw ą  
m owę. Zam ieszczam y d o sło w n ie , bo ona m ieści kilka  
użytecznych praw d dla t y c h , co k łam stw em  żyć  
P r z y w y k li.

M ow a J O Z E F A  K R Ó L IK O W S K IE G O .  

Obywatele 1

K iedym  przyszed ł połączyć się  z braćm i na tułac­
i e  , ju ż  oni daleko na przodzie byli. M ową rozja- 
smono p rzyczyny upadku O jczyzny — naznaczono  
Warunki jej odrodzenia — rzucono k lątw ę na ty ch , co 
Przez zaślepienie lub złą w o lę  w sk rzeszen iu  jej zam ie­
r a l i  staw ić  p rzeszk ody. Po m o w ie  zb lizk a  postępo­
wał czyn . N ajdzieln iejsi odw iedzili z iem ie P olsk ie  , 
krew sw ą do nieskrzepłej je szcze  krw i bohaterów  naj­
św iętszej w  dziejach św iata rew olu cji dodali —  m ę-  
rzeństw em  zaprotestow ali p rzec iw k o  tyranji najez- 
dników . — D ługo św iadek żalu n aro d o w eg o , św iadek  
1 Wesela , gdy w ieść  publiczna niosła jak ąk o lw iek  po­
ciechę , za przybyciem  do E m ig ra c ji, przed m ow ą i 
czynem  schyliłem  czo ło  , bo w  prostocie duszy w ie ­
rzyłem , że kto m yśli i m yśl w  w ykonanie natychm iast 
W prowadza, tego serce n ie zam ieni się  w  bazar lichych  
n a m ię tn o śc i, ten ustaw icznie goniąc za w iclkiem , zdo- 
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ła podnieść um ysł i g łów nego  celu  na chw ilę  nie spu­
ści z oka. — Ufałem  i w ierzy łem  w iarą P o la k a , wiarą  
m łodego c z ło w ie k a , który zastawszy" w  biegu sw ych  
w sp ó łro w ien n ik ó w , zrzeka się  m iłości w łasnej — n ie- 
szuka w ynagrod zić  czas stra co n y , go tów  siebie pod­
dać przew odnictw u w ięcej d o św ia d czo n em u ; w iara  
nakoniec i tych co później w  drogę ruszyli i tych co 
od p ierw szej m łodości przyw yk łszy  do słuchania roz­
kazów  , od razu poddali się w yższości moralnej i u le ­
g łość  jej p rzyrzek li. I  orszak nasz b y ł w ie lk i , dziś  
jeszcze on jest niem ały.

Praw iono nam  u s ta w icz n ie , że w szystk ie  kroki 
przed sięw zięte , w szystk o  się  p rzygolow yw a do odbu­
dow ania R zeczypospolitej P o lsk ie j , jakiej jeszcze nie 
było . W ierzy liśm y i czekali na czyn , bo on najw łaści-  
w iej zaspokaja z jednej strony m ło d o ść , z drugiej 
dośw iadczoną w e w ładaniu orężem  rękę.

M y w ierzy liśm y , a czyn  po m ow ie nie n a s tę p o w a ł, 
a śm ierć po k o le i synów  P olsk i zm iatała , a w rogi jej 
spokojn ie dzieło zniszczen ia  dokonyw ali. W iele  lat 
u p ły n ę ło , i k iedy m y m arzyliśm y , że u kressu życzeń  
nakoniec stajem y, m niem ani bohatyrow ie bezw stydnie  
zbiegli z  placu — z brudnych kryjów ek  szyderstw em  
jeszcze  na nas rzucili. — I nie tu kres hańby — złych  
O byw ateli, z łych  P olaków  zastąpili fa łszyw i prorocy i 
w  im ie Boga bluźniąc śm iesznością nakoniec spraw ę  
narodow ą okryli. Czy niem a spraw iedliw ości na zbro­
dniarzy ? k to  im  dal początek  ? w  kim  wina , że przez  
długie lata rzeczą publiczną poniew ierają ? — O h ! za­
pew nie n ie ja odrzucę od p o w ied zia ln o ść , w  czem  ona 
na m nie ciążyć m oże. — Syn P o ls k i , obrońca jćj w  
szeregach dzielnego w ojska , m iałem  p ow in ność sam  
przez się  onićj pom yślić  — do [jej podniesienia z upad­
ku czynnie  się  p rzy k ła d a ć . — I m nie stary ojciec w  
drogę w ypraw iając , p o le c a ł , abym  serce i d łoń dla 
ziem i rodzinnej zach ow ał, i m nie błogosław ieństw a  
starych i m łodych nie brakło, i m nie pok lask  cudzo­
z iem có w , przyjaciól lud zkości, to w arzyszy ł. W yraźne  
polecenia jednych  i niedw ójznaczną przychylność  
d ru g ich , należało m i w ziąść  za dow ód , że i ja cóś 
z n a c z ę , że  jestem  członk iem  fam ilji tulackiej , jak  
nim  byłem  w  Narodzie i w o jsk u  , że i dla m nie jest  
jakaś funkcja pew na , oznaczona w  dokonaniu dzieła  
ogólnego. Sprawa P o lsk i w ie lk a ! W ielka dla narodu , 
w ielka przez sw o je  następstw a dla całej lu d z k o śc i, 
g łó w  i rąk w szystk ich  jej dzieci potrzebuje. — Jam  
m n iem a ł, że garstka siln iejszych przy poczciw ości 
m oże jej podołać — garstka bez poczciw ości m nie za­
w iodła  i ja chętnie przyznaję się  do w iny . A le  k iedy  
ja przyjm uję odpow iedzialność w  cząstce na m nie  
przypadającej, niechże bracia w rów nem  ze m ną p o ­
łożeniu znajdujący się  , mają sum ienie m nie naślado­
w ać — niechże kupią siły  w jedno ognisko i w  połą­
czen iu  ich szukają ratunku dla cierpiącej M atki.

Uznanie w iny z mojej strony now e , ale ubieganie  
się  za sform ow aniem  porządnego ciała em igracijuego  
już się  dobrze podstarzało. Od lat czterech glos w y­
m ow niejszych  ludzi rozlega się  , rozproszone cząstki 
sprzęga i one do całości w ie d z ie . Cztery lata trosk li­
wej pracy jeszcze jej n ieu w ień czy ly  pom yślnym  sku­
tkiem  , w ielk a  w szakże idea Jedności uznana jako za­
sada , zajęła m iejsce obok  starszych sw oich sióstr od  
początku  Em igracji w  sile  utrzym yw anych.
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Jedność  jako princip iu m , jest w yłącznym  nabyt­
k iem  Zjednoczenia, jem u za koronę m ęczeństw a siuży, 
znaczenie jeg o  polityczne podnosi i do spełnienia w y ­
sokiej m issji Tułactwa sposobnem  czyn i. K iedy je ­
dnak oddaję m u zupełną pod tym  w zg lęd em  spraw ie­
d liw ość  , n ie sądźcie O bywatele ! abym  niem iał także 
żalu do w ynurzen ia . Jedność  je st kon ieczności z na­
tury posłannictw a em igracijnego wynikającą , trjum f 
je j w szakże o ty le ty lk o  jest w a żn y m , o ile ona przy­
byw a w  pom oc innym  zasadom  i z  niem i harm onijnie  
się  z lew a . W ażny ten w zg ląd  spuszczono z  oka , w  
biegu za Jednością  nadw erężono W olność, sponiew ie­
rano B ra te rs tw o , podkopano sam o bezw arunkow e u - 
w łaszczen ie  w łośc ian .

Jedność  w idoczn ie tu  żyje kosztem  innych prawd  
fundam entalnych. W  Zjednoczeniu niezaprzeczenie  
ruch jest, papieru i różnego rodzaju czernidla zw ykle  
bracia nie żałują , ale ten ruch nie dow odzi jędrnego  
życia , ale ten  ruch każe się dom yślać , że pod‘ hasłem  
Jedności w ś lizn ę li się  lud zie  jem u  w prost p r z e c iw n i, 
p rzed ew szystk iem  zaś , że byli członkam i innego To­
w arzystw a , przechodząc pod sztandar narodow y , za­
chow ali sk łonność do pokątnej zm ow y i popierania 
pryw atnych w idok ów . I nie ma nikogo , coby niełado­
w i położył tam ę , dobre usposobienia obrócił na uży­
tek  p u b liczn y , z łym  nakazał m ilczen ie . D otychczaso­
wa w ładza nie rozum ie sw ego  stan ow isk a , dziś skar­
żąca , jutro osk arżona , spraw uje funkcją stronnictw a i ’ 
W1 w alce charakter sw ój u rzęd ow y pon iew iera.

Są ludzie , k tórzy  z prawa , a w ięcćj je szcze  z  obo­
w ią zk u  nakazyw anego przez su m ien ie , m ogą założyć  
kom itet w  m ałym  kom plecie i rozproszone żyw io ły  do 
porządku sprow adzić i ci ludzie m ilczą. — Nie moją 
jest m yślą rzucać z łe  św iatło na ich w ypróbow ane  
ob yw atelstw o , n iech m i w olno  przecież będzie  k orzy­
stać z  okoliczności i prosić najznakom itszego z nich , 
dziś nam  p rezyd u jącego , aby w idok i sw oje na przy­
szłość  , w  cze'm m oże, odsłon ił i słuszną naszą troskli­
w o ść  o b ezp ieczeństw o spraw y publicznej upew nił.

W  tym  sam ym  dniu błogich w spom nień i n a d z ie i, 
zdoln iejsi bracia rozrzuceni w  tu łac tw ie ,n ie  zaniedba­
ją  m ów ić  o prawdach hum anitarnych, o n ieszczęściach  
O jczyzny — o pow innościach jej syn ów  ; ja  m niem a­
łem  , że dobrze z ro b ię , gdy się  zam knę w  obrębie  
m ego pojm ow ania i zw ró cę  uw agę w aszą O byw atele 1 
na położen ie w ew n ętrzn e, które led w ie  n ie  golem  
okiem  w id z ę , o  którćm  przeto łatw iej m i przychodzi 
pew n e zdanie sform ow ać. N ie  w iem  czy  ono zgodne'm  
b ęd zie  z w aszym  są d em , ale nie w ątp ię, że je  przyj­
m iecie  z  tą przychylnością , jaka zaw sze należy s ię d o -  
bre'j chęci i sum iennem u przekonaniu .

T rzecim  m ów cą z  ko lei by l Ob. D ubiecki. Praw ił 
długo i o w szystk iem . Chęć objęcia naraz w ielu  rze ­
czy  , zadała m u w iele  p ra cy , ale razem  i utrudziła ja ­
sność w  ich w yk ład zie . N iem ogąc przedstaw ić zw ię ­
złej t r e ś c i , m am y sobie za ob ow iązek  oddać spraw ie­
d liw ość  dobrej w oli.

P o w yczerpaniu  g łosów  Ob. L e lew el m ó w ił jak  na­
stępuje :

M ow a J O A C H IM A  L E L E W E L A .

Z kolei zabierający glosy  w yrazili co im  n atchn ien ie , 
zacne ich uczucia pod yktow ały  ; w yrazili sw oje m yśli 
i pojęcia; przelew ali w  nas tęsk n e w sp om n ien ia , po­
cieszające nad zieje. Dw a w id o k i staw ały przed  n im i i 
zajm ow ały  ich  całk iem  : ogólna spraw a narodu i tu - 
łactw o.

T roszcząc się  o losy  tułactwa słuszn ie  liczą  na dobre  
usposobien ie i gorliw ość Z jednoczenia. O bywatel K ró­
lik o w sk i zw rócił uw agę do kom itetu  który  zjedno­
czen ie ustanow ić pragnie , w  nim  upatruje akt poży­
teczn y  dla spraw y narodow ćj i w ym aga odem nie ob­

jaśn ień. W asze bracia potakiw anie słow om  jego  g ło ­
śno się  objaw iło z  życzliw ością  , za którą d z ięk i. Lecz  
w in ienem  pow iedzieć  że zaw iązanie kom itetu  nie ode­
m nie sam ego zależy ale od w szystk ich  których glosy  
pow ołały. Znacie O bywatele stąd w ynikające trudno­
ści : jak ie zaszły  plątaniny w  wyborach które rozw i­
k łać czy um orzyć pozostaje pow ołanym  do kom itetu  
a rozsypanym  po różnych krajach. Znacie jaka jest 
z w yborów  w yn ik ła  harm onja lub disharmonja m ię­
dzy o so b a m i, jak trudne są porozum ienia się oddalo­
nym  od s ieb ie , jak  trudne przenoszen ia się . N ie ży­
czy łbym  w ybranym  do kom itetu  bez paszportu prze­
jeżd żać  się  bo m ogliby narazić spokojne sw e położe­
nie ze  szkodą spraw y p u b liczn e j, stracić pobyt na 
na którym  m ogą bydź użyteczn i. Zostaje w szystk im  
rozm yślić , czy m ogą się  sum iennie tak w ysokiego  
posłannictw a podjąć , czy  mają środki , siły  , czy  nie 
zrobią zaw odu : aby raz podjąw szy się  z  placu nieu- 
stępow ali i w ytrw ale staw ili czoła n ieodzow nym  prze­
c iw nościom . Tyle m ogę zaręczyć że pom im o obłożnej 
choroby O d y n eck iego , odejm ującej m u w ięcej n iżdw a  
m iesiące m ożność zajm ow ania się  jaką posłu gą , dwaj 
w e F rancji będący, zgłosili się w zajem  i m iędzy sobą 
jako bliżej siebie będący stanow isko rozp atru ją , że 
przeto n iebaw em  zdeklaruje się  w spólna w ola i w y ­
borcom  sum iennie odpow ie. T ym czasem  pozw ólcie  
bracia w  kolei m ów ców  w aszych  i m nie przydłużnym  
nieco przym ów ić się g łosem .

Za cóż w y Polacy niem acie się nauczyć po rossijsk u , 
kiedy się uczą pod m oim  panow aniem  N iem cy i K am - 
czadale, m ów ił Car w  dniach w  których odejm ował 
królestw u n iepodległe sąd ow n ictw o przenosząc one 
do senatu im p e r j i , zapowiadając tym  krokiem  że 
rychło w szystk ie  prawa już dość pogw ałcone ustą­
pią sprzecznym  i dorazow ym  praw odaw czego język a  
ukazom  jak  niedopiero ustąpił statut l i t e w s k i: w  in­
nej częśc i P o lsk i zdeptany i do ostatka zn iszczony . 
Zachęcając ziom ków  naszych przykładem  N iem ców  i 
K am czadalów  , dodał Car : alboż nie jesteśc ie  S ło w ia ­
nam i.

Dla nas, co jesteśm y z carizm em  w  zaciętym  na 
śm ierć boju ; dla nas, którzy  jesteśm y  sprzecznym  lo­
sem  zadziergnieni w  łańcuch nieprzerw anej niedoli i 
udręczenia , w yrazy te m aleją i giną w  ciżbie zdarzeń  
bolesnych . W szakże słow a te z  ust cara w yrzucone , 
w g ru n cie  są w ie lk iego  znaczenia : w yw ołu ją  baczność  
w szystk ich  ludów  slaw iańszczyzn y.

Bracia Stawianie ! Polacy w aszego rodu szczep  stają 
przed w am i w ięzam i i ciężk im  uciążeni jarzm em  , a 
to w  im ie S law iańszczyzny. P od  hasłem  Slaw iańskim  
mająż tedy być przyrządzane dla nich i dla innych  
kajdany ucisku i n iew oli ?

Cześć w am  C zechow ie , w yście  pierw si k w ilić  po­
czę li o braterstw ie szerok iego plem ienia : w y  natchnie­
ni w zn iosłem  uczuciem  , rzek liście  : ludy plem ienia  
naszego w szystk ie  w zajem  rozum ieć się  p o w in n y ; 
m o w ą , pism em  , sercem  i m yślą nie pow inny być so­
bie obce ; jedność Sławiariska leży  w  porozum ieniu  
się  w  poznaniu przeszłości , w  w yd obyciu  żyw io łu  
plem ieniow i całem u w łaściw ego . Skrom ny w asz glos 
niew idom ym  sposobem  przeciskał się  w e  w szystk ie  
głęb ie S law iańszczyzny aż do kraw ędzi gdzie  Europa 
gubi sw e krańce w przepaści A zyatyck iej.

Rossijanie rozpatrując się w  sw em  bycie poznali że 
są rów nie ujarzm ieni ja k  w szystk ie  braterskie od- 
szczepy . Bo cóż z tego że  ujarzm iciel m ów i ich języ ­
k iem  , k ied y  ich  im ienia u ż y w a , aby rozszerzał w ła­
danie , a ich sam ych bezpośrednio  za narzędzie do roz­
pościerania g ran ic , do p o d b o jó w , w iedzie ich p rzeciw  
w łasnym  braciom  , m ięszając m iędzy nich dla zabez­
pieczenia i um ocow ania siebie cudzoziem sk ie  sw e  siu -
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£*• Rossijanie poznali to. A  gdy o sob ie pom yslili, glos 
braterstwa odezw ał się w  ich sercach i poszepnąl im  
2wiązek i pow szechną jedność S ław iańską. Polacy n ie -  
odmówili im w sp óln ictw a. Zawrzała w R ossijanach  du- 
Sza ! padli ofiarą a m ęczeń stw em  nad N ew ą i w  kopal- 
Placb Sibiru, objaw ili w szystk im  braciom  nad Duna­
jem  i nad E lb a , czego  żyw ioł plem ienia naszego w y -  
® aga.

Polacy z k o le i sam i ułam kow y w alk ę  otw orzyli. W  
°lskim  i R ossijskim  odzyw ali się  ję z y k u , za naszą i 

Waszą bijem y się w o ln ość. R ozum ieli to Rossijauie i 
Szczerym  sercem  w ołaniu  tem u potakiw ali. A le  n ie -  
stety 1 przekora jakaś nieodgadniona, odrętw ila  w ów -  
bzas śm iałość w sp ó ln ic tw a , w zniosła n iepojętą  zaporę  

°  Podania sob ie bratniej ręk i. Padli Polacy cięższą  
ofiarą : na rozłożystych polach w łasnych  , po sk rze-  
Ptych Sibiru przestrzeniach , po całej ku li ziem skiej 
°becnością sw oją szczćrego  pośw ięcenia n iedolę obja­
d a ją c  : pow ołują  ujarzm ionych .

N iew idzieli ich bracia naddunajscy i nadelbiańscy , 
yłko o nich słyszeli. E chem  obiła się  w iadom ość w e  

d z y s tk ic h  ich sercach. N ieurosła w  przesadzeniu do­
pełnionych u s iło w a ń , ale urosła potężnie w  brater- 

. ej ży cz liw o śc i, w  pom yśle w sp ó ln ictw a , w  w y sile - 
b>U , aby dopiąć jedności. M ieli oni p iękny przykład  
^Pomiędzy siebie w yzw olen ia  się  Serw ian, ale nic bar- 
bziej ich n ierozogniło  jak  now y na nizinach P olsk i 
S°rejący i przyduszony płom ień . T leje za rzew ie , a 
"'spólność spraw y , coraz silniejszych bod źców  naby- 
" a  Ż yw ioł plem ienia zrozum iany. Bracia m ają w za­
jem ne upew nien ia i przestrogi. Polacy dobijając się  
Swćj n iep o d leg ło śc i, w alczą w spólnie z Rossijanam i 
Przeciw carizm ow i. Niechajże Sław ianie w szyscy ich  
dośw iadczeniem  o strzeg a n i, zdrow ym  p o jęc iem , zgo­
dnie z narodow ym  żyw iołem  p rzyszłość  sw a przyrzą­
dzają.

Car także chce jedności i całości S ław iariszczyzny , 
od k ilk u  w ieków  przysiadł on na kraw ędzi p lem ienia , 
Za pom ocą M ogotów zam ienił p ięk n ą , now o  w zrasta­
jącą , a n iedośw iadczoną jego  cząstk ę  , w  n iew o ln ik i, 
i nazw aw szy się carem  w szech  R o ss j i , pędził ich na 
rozszerzen ie carstwa sw ojego . K iedy się  dosyć roz­
przestrzenił pom yślił by ł zrazu i m yślić nie przestał 
stać się rów nie carem  G reków . A  później rozb iw szy i 
Połknąwszy P o ls k ę , zw rócił łase oko na dalsze szcze ­
py S law iań sk ie , zażądał zostać Carem S la w ia ń sk im ; 
" tw orzyć Carstwo S la w ia ń sk ie . Zamiary jego  nie są 
hijne i zagradzają w szystkim  zarów no, w  uściech jego  
jest w olność a w  dłoni rózga żelazna i kajdany dla 
Slawian. Podnosi głośno im ie plem ienia , aby go za­
chw ycił w  sw e carstw o całk iem  , aby w eń  w prow a­
dził i zakorzen ił sw ój sprzeczny jem u żyw io ł despo­
tyzm u , z pod którego w ybić się  usiłują podbici P ola­
cy ; w yd obyć pragną w  pęta od ty lu  w ie k ó w u jęc i R os­
sijanie. Dwa w ie lk ie  szczepy  są już z nim  w  k rw aw ym  
Z w o d z ie  — inne są za g ro ż o n e , k iedy ich w y z y w a , 
on , do w yzw olen ia .

Car ma potęgę , ma środki. I  jak ich  że sztuk  nie  
Używa aby się  w  serca Slaw iańskie w lu lał. Daje otu­
chę w z ru sz en io m , zaręcza op iekę i pom oc p rzec iw  
obcym  w ładzom  Slawianom  rozkazującym , przyrzeka  
U zbrajać, dostarczyć p ieniężnych zasiłk ów . Czyż nie 
uplaca m etropolity  C zarnogórców  ! w  czasie naszego  
Powstania w  gabinecie dyplom atycznym  M ohrenhejma 
i w ie lk iego  kniazia K onstantyna , znaleźliśm y p ieczęć  
tajem ną .• na łapie dw óg łow nego  orła carstw a posa­
dzona była kaw ka księstw a H alick iego  czyli Galicji 
austryackiej herb , z napisem  w  o tok u  : pod cieniem  
sk rzyd eł tw oich  (sub um bra alarum tuarum ). M ożnaby 
i  w ięcćj naliczyć podobnych , jaw n ych  i tajem nych  
carskich sztuk  przyk ład ów . Jego poslanuiki jaw nie i 
sk rycie  , w  zdluż i w  poprzek przebiegają ludy Sła-

w iańskie i m iodow ym i sło w y  ojcow ską Cara dobroć, 
w ielk om yślność i p ieczo łow itość  sław iąc , zaw iązują  
ścisłe , przyjaźn i, z obow iązań i służebności stosunki; 
gorliw ie  m ięk cząc i uspasabiając um ysły  do pokocha­
nia Cara , przygotow ują m u narzędzia do dźw ignienia  
carstwa Slaw iariskiego. T w ierdzą oni żen ajzaw ziętsi 
z g łęb okiego  przekonania carizm u n ieprzyjaciele , na 
pozor ty lk o  są p r z ec iw n i, a z nim i w  porozum ieniu  
zostają. Tak k łam stw em  u w od zić  usiłują , choć nie  
jeden  z nich , srom otą lich ej, p rzeciw  w łasnem u prze­
św iadczeniu podejm ow anej posługi zaw stydzony, n ie-  
śm iałby tego w  oczy pow tórzyć.

Zgroza by była ich jm iona w ym ieniać, zgroza docho­
d zić  ile  słabsze um ysły dają s ię  łu d zić  i chwieją się  
w  sw ym  postan ow ien iu , czy  mają żyw io łow i narodo­
w em u w iern i p o z o sta ć , i przyczynić się do w yd źw i-  
gnienia go z z a g u b y , czy  go carskiem u orędow nictw u  
p ow ierzyć.

U zbrójcie się  bracia Sławianie przeciw  usid leniom  
podobnym . A jeże li niem acie w zg lęd u  że podawaniem  
ucha obłudnym  poszeptom  odpychacie od siebie w  
walce z carizm em  będących P o lak ów  , i zacną część  
Rossijan żyw iołem  plem ienia ogrzanych : to  rozw ażcie  
nasze k lę sk i i obecną dolę  naszę ; a m ożecie  p rzew i- 
d zić  w cześn ie  co w as czeka jeślib yście  siebie i w sp ó ł­
rodaków  w aszych carowi pow ierzali. M ówi on o w o l­
ności w aszej i nadskakuje z opieką dobrej spraw y , 
tak jak k iedy  się  m ien ił opiekunem  w olności rzeczypo-  
spolitej P o lsk iej, której dopóty niew ypu szcza ł ze swej 
opiek i, dopóki onej nie zad ław ił. B y li m iędzy naszym i 
co w olności narodow e polecali p ieczy  carów  i caryc , 
a tym  żyw io ł w łasny , i kraj zdradzali i byt narodu  
zgubili. Bracia n ie naśladujcie tych zdrajców  naszych. 
N iecierpcie m ięd zy  sobą zdrajców  podobnych.

Niechaj nasze bolesne dośw iadczenie stanie się  dla 
w as zbaw ienną przestrogą. Bo co  z n a m ije s t ,  to się  
stać m usi z w a m i, skoro w as car raz w  k luby ujm ie i 
w  sługi sw e  obróci. W  tedy , zapóźno będzie  w racać  
na drogi opu sczczone. W ow ej okropnej dobie w ola  
nie będzie w asza ale ca rsk a ; prawa nie b ę d z ie ; spra­
w ied liw ość  przestanie być w aszą , stanie się  carską ; 
car p iękny kraj żołdactw em  sw em  n a p e łn i, w as po 
kończynach św iata jak n iew oln ik i na jadki w od zić  b ę­
dzie , ustanow i na ziem iach w aszych  kolon je  m ilitar­
ne , okrąży w as strażą pograniczną i kontrabandą : 
karcić będzie  w asz patriotyzm  w ięza m i, k a to w n ią ,  
w ygnaniem  , syb irem ; złona m atek w yd zierać dzia­
tw ę niedorosłą aby ją  w  swej usłu dze  ć w ic z y ł ; rodzi­
ny przesiedlać i z  kraju w yp row adzać aż w  azjackie  
pustynie ; córki w asze poryw ać , dla rozplodnienia  
żoldactw a w  ko lon je  zasyłać ; pow ie wam  i nakaże  
abyście się  jak  N iem cy w  jego  im perji po  rossijsku  
u c z y li , pow ie w am  alboż nie jesteście  Sławianam i iż-  
byście n iem ieli jedyn ie  rossijskim  m ów ić  języ k iem  ; 
przepisze sum ieniow i w aszem u obrządek koście ln y  i 
cześć boską. To są prawa carskie, im perji jego  ; to są 
udręczenia  P olak ów  w  jego  op iekę popadłych : chce- 
cież się  podobnej doczekać doli 1

W olność sum ienia nie m oże wam  być obojętną. Jest 
pom iędzy w am i rów nie jak w  P o lszczę  różnego w y ­
znania d o sy ć , są chrześcijanie i m ahom etanie ; chrze­
ścijanie różnego obrządku greck iego  i łacińsk iego i 
grecko z łacińsk im  unjackiego ; protestanci czyli dis— 
sidenci różnych w yznań . P ew nie  że żyw io ł narodow y  
Sław iański w oła aby w szystkim  tym  w yznan iom  bez­
pieczeństw o zapew nić , aby w  pożyciu dom ow óm  i w  
życiu politycznym  m iędzy niem i braterstw o um oco­
w ać. Taki głos ustalał się przed  w iek i w  Czechach i w  
P o lszczę  przez sam odzielność ducha narodow ego. To 
hasło rozw in ęło  w  sw oim  czasie w ielkość P olski uzu ­
pełniło  byt tej rzeczy  pospolitej. N ie um iem  innego  
kraju p r z y to c z y ć , w  którym by m ahom etanie zaró­



w no z chrześcijanam i prawa obyw atelsk iego w  wolnej 
rzeczypospolitej u ż y w a li , ty lko  jedynie jeden  P olsk i i 
L itew ski. Zaiste , nic w ięcej nie przyczyniło się do 
zw iązania P olsk i i L itw y w  jedną całość, jak  pow zięta  
czynem  zasada , że rodzaj wyznania religijnego w ży­
ciu politycznem  . żadnego niema znaczenia. R zeczpo- 
lila  Polska dopóty była w ie lk ą  dopóki nieobrazila tego  
braterstw a religijno-politycznego.

N ic  niem a niebezp ieczn iejszego  dla sam odzielności 
narodow ej jak  różnica i n iezgody religijne na scenę  
polityczną w yprow adzone. O twierają one pole w  p ły ­
w ó w  cudzoziem czych zagrażających n iep od leg łości, i 
nic w ięcej p lem ien iow i Sław iańskiem u nie zaszkodziło  
jak  podobne religijne pojątrzenia i rozbratania , prze­
c iw  w szelk im  usposobien iom  , p rzeciw  w szelk iej ży­
w otności jego , zrządzone działaniem  zeszłych  w ie ­
k ó w , i cudzoziem ską polityką. N ie będę opow iadał , 
ile , i jak  d ługo z tego pow odu ucierpiały różne strony 
Sław iańszczyzny z  W ęgram i z łączone ; jak  okropnie  
w yn iszczone i rozorane zostały Czechy. P rzyszła kolej 
takow ego  zboczenia od żyw iołu  narodow ego na P ol­
skę i ona niczym  innym  ty lko  zjad liw ością  w zajem ną  
relig ijnych n ienaw iści na długi czas poniżoną zosta ła , 
a ostatecznie byt sw ój utraciła . N ieprzyjaciel r o d u ; 
car z innym i k ró la m i, opiekow ali w olności poró­
żnionych w  w yznaniu . Caryca rozpostarła orędo­
w n ictw o  do praw ow iernych w yznan ia  g r e c k ie g o , 
w ichrzyła w  rzeczypospolitej, ale n ig d y , choć m ogła, 
ani archim andrytów ani m etropolitów  do senatu , ani 
obyw ateli praw ow iernego w yznania greck iego do re­
prezentacji narodowej nie w prow adziła. N ieszło jej 
oto . N aw et nigdyby tego niedopuścila  boby tern car­
sk im  sw ym  m atactw om  kon iec p o ło ż y ła , boby żyw io­
ło w i carskiem u ciężką ranę zadała. W  niczćm  się  ja ­
w niej nieokazuje chytra carskiej po lityk i obłuda , jak  
w  podobnóin praw ow iernych obrządku greckiego o -  
p iekow an iu  i oszuk iw aniu . M acierz carów  uzbrajała 
ty lk o  żelazem  sw ych  praw ow iernych  zw olen n ik ów  , 
aby rzezali b r a c i , m ordow ali sw obody , w yw rócili 
niepod ległość  i byt narodu. Zbroczyła ohydnym  sposo­
bem  św iętą  c er k iew , a na zgliszczach  i potoku krw i 
w  im ie religji tyraristwo rozszerzyła .

A  w szak że u  was bracia S ta w ia n ie , car zagnieżdża  
się  potężnie w  stanow isku greckiego obrządku : w y­
nosi się nad patrjarchów i dla św iatow ych politycz­
nych w id o k ó w , stanow i się naczeln ik iem  znacznej 
części duchow ieństw a i ludności w aszej, G dzież są te 
kanony k o śc io ła , coby św ieck ie  w ładze cudzoziem ­
ców  za g łow ę kościoła p oczytyw ały  i w  nich narzędzie  
ujarzm iania ludów  tw orzyły  ? Oby św iatłe duchow ień­
stw o w asze rozw ażyło to i zapew niło  n iepodległość swej 
hićrarchji; a tem , ocaliło  sw ą ojczyznę od n ieszczęść  , 
lu d zk ość  od z m a z y , p lem iennik i nasze od obrazy bra- 
terskićj jed n ości. Pom nijcie na to co się u nas w  P ol­
szczę  działo , co się z naszą Polską stało.

Jest mi pow tarzano i pew ny jestem  że w asze oko na 
nas jest obrócone. Co w ięc  m ów ię  nie m oże wam  być  
obojętne. M ów ię z siebie , ale m ów ię  w im ie ziom ­
k ó w  m oich , których  znajdziecie zaw sze współbraćm i 
w aszem i w spółdziałaczam i sw e m i, je ś li się żyw io łu  
plem iennego nie zaprzecie. Biada wam  . biada nam , 
jeśli wy lub  m y , uchyb iem y. N asze n ieszczęścia  za­
bezpieczają od  zb o czeń , dają czas rozw agi. Upadek  
naszej rzeczypospolitej; w ielokrotne bezk u teczn e  do­
tąd usiłow ania w  podźw ignien iu  s ię ;  dziesięcio letn ie  
cierpienia ziom ków  n a szy ch , dziesięcio letn ie dośw iad­
czen ie na tułactw ie : są długim  i n iczym  nieosłab io- 
nym  dow odem  , że m y P o la c y , w iern i plem iennem u  
d u c h o w i, do jego  zasad w ra ca m y , o nie do upadłego  
się  do b ija m y , braci do żyw iołu  w łaściw ego pow ołu ­
jem y.

Rodacy w  tu łactw ie! B ez końca w k o le  naszym  po­

w tarzano jest, że dopełniam y posłannictwa w ie lk iego  . 
że na nas zw rócone są oczy  z iom ków  i w szystkich  
braci S law ian. Na takie w spom nienie uróść powinna  
m yśl nasza potężn ie. Tak jest r ze cz y w iśc ie , m am y 
w ielk i obow iązek  do sp ełn ien ia , ale jeśli sum iennie w  
siebie w ejrzy m y , w inn iśm y przed sobą samemi się  
korzyć i w yznać że onych nie dopełniam y. Błąd nasz 
w inniśm y w yznać przed braćm i n a sz y m i: pow iedzieć  
im  i sobie że je do tyła dopełniam y ile zbieg  ok o licz­
ności , pom im o w o li naszej na w ysok im  utrzym uje  
nas stanow isku , ile  znam ię tu łactw a , od nas n iezale- 
żące , na czołach naszych nie zatartym  znakiem  
zacn ie w yp iętnow ane zostało. P odnosim y słuszn ie  
czoła nasze z tym  znam ien iem , bo na nich je s t  
wyryta narodow a za słu g a , nie dopiero położona. A le  
z nas sam ych , przez nas sam ych w  ciągu tułactw a  
czynim yż pow ołaniu  zadosyć? Czcim y pam iątki na­
rodow ego pow stan ia , naszej r ew o lu cji, bratniej spra­
w y  m ęczen n ik ó w , pośw ięcenia się  , tow arzyszy na­
szych co się  wydali duszą i ciałem  spraw ie pow szech­
nej , i dum ni jesteśm y ich nadludzkiem  w ylaniem  się , 
bo z kola  naszego w y szli. S ławim y ich im iona i czyny  
po św iec ie  : nieraz ich przykładem  ogrzew am y nasze  
uczucia , pokrzepiam y nadzieję i w ia rę , rozpalam y po­
jęcia i żądze godnego w yw iązania się  o jczyźn ie. W  
praw dzie jesteśm y w ytrw ali ; niezachw iani w  toczą­
cym  się boju ze spraw cam i u c isk u , z caryzm em . A le  
w  rzeczyw istym  czynie w ieleżeśm y zro b ili, jak  sobie 
postępujem y.

B ez w ątpienia niem oc po w ielk iej części od nas n ie-  
za łeżą ca , staje n iezw alczoną do czynu zaporą : nie 
m oże być jednak zaw adą do działania w  obrębie na- 
sze'm. P rzed laty m niem aliśm y położyć nie m ałe za­
sługi rozbierając, w  żw aw ych  sporach , tow arzyskości 
czyli społeczne zasady. M niem aliśm y w  tym  w ysokim  
zaw odzie  tw orzyć  now e p ojęcia , odkryw ać now e na­
u k i ,  i zasady , w o ln o śc i, r ó w n o śc i, w szech w ładztw a, 
braterstw a; pow iedzm y so b ie , od w ie k ó w , od pier­
w szego  św itu  obecnego św ia ta , w  rodzie  ludzkim  po­
w iedziane i znane. B yło  to  pięknie unosić się  temi 
m yślam i i pojęciam i : ale w  nich nie było słow a do bra­
ci wspólnej spraw y plem ienia całego , i n iew iele  było  
takow ego do z iom k ów  zw róconego. W  m anifestach , 
w  od ezw a ch , w  rozum ow aniach, w kw estjach zacze­
pnych i odpornych , rozw ijano ogólniki i teorje , a za­
stosow ania do stanow iska w łasnego , do żyw io łu  ple­
m iennego praw ie n ie by ło . Szedł zaw ód o odcienia  
w yrazów  niezdolnych m oże dość czysto pom ysły  od­
dać. Ten zaw ód d zie lił na obozy , przew od ził z jednego  
w d r u g i, naksztalt w ałów  oceanu przew alające się  po­
jęcia  , nie w yp row adził ni naukow ych , ni dla czynu , 
w skazanych praw ideł : nareszcie zm ęczony trudem  
ustal n iew y k o ń czo n y , bez dojrzałego o w o cu , osta­
teczn ie  zam ienił się  w zw ady zgryźliw e.

Jeszcze w  żarliw ym  zapędzie sporu o ogólniki za­
sad sp o łeczn ych , objaw iło się  było p ieniactw o po ró­
żnych tułactw a o d szczep ach , w ydobyw ające sądow ni­
czym i sposobam i o so b isto śc i, trapiące nieraz obozow i 
braterstw a. W ykazyw ały  się d o leg liw e zarzu ty , w ąt­
p liw o śc i, za w o d y , przen iew ierstw a. Od czasu ostat- 
tnich usilności ukonstytuow ania tu łactw a, to boleśne  
zjaw isko coraz okrutniej n iedolę naszę zdaje się  doj­
m ow ać. P iśm ienn ictw o tulackie jakby zapom niało o 
w ysokiem  sw ćm  pow ołaniu  : spiera się  i gryzie o oso­
by. K ról de facto , pom iot szyderstw a , pow ażnie słu­
żalcami otrąbiony, uchw alą sejm u de facto n ieczynn e- 

I go lub kontrabandą bankietow ą sk o n fu n d o w a n y ; 
natchniony w iescz  , dziennikarz z w ielotn iego  m ozołu  
znany , zajm ują bez końca całą tułactw a m y ś l , całe  
jego p iśm ienn ictw o. Bez sądów  przerzucają się  spory  
i zw ady zjednego na drugiego. W  żartobliw ych docin­
kach czy  pow ażnych objaśnieniach, w  złośliw ych do-

( Patrz dodatek.)
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gryzkach lub sum iennych zeznaniach, w e w zajem nych  
zarzutach , przypom nieniach zdrożnych przeszłości , 
pow staw aniu na intrygi i m atactw a, w yjaw ia się , n ie-  
poznanie o só b , n iepew ność zdania, nietrafność postę­
powania. Zaprawdę opłakany stan t a k i , pragnącego 
“ konstytuow ać się  ciała, które m iało okazać jedność  
m yśli, braterstw o uczuć . P ow ied zm y to sob ie , w yznaj­
my to przed plem iennikam i n a szym i, bo ten  stan cho­
row ity nadto jest jaw ny.

Jeszcze w ciągu żarliw ego zapędu sporów  o ogól­
niki zasad społeczn ych , o d szczep iłsię  byl odłam ek po­
kutn ików  okrywających się  czarnym  k irem  w stydu i 
znam ieniem  tjiary. B yl to w ypadek zw rotu  do religij­
ności, który  się  w ynurza w  obecnym  stanie strapione­
go św iata. Sobie zostaw iony , byłby on już poszedł w  
zapom nienie , gdyby zaraza w  różnych sym ptom atach  
nierozciągnęla się  do stanow iska sporów  sp ołeczn o- 
politycznych ; n iedotknęla zw ątp ia łych  um ysłów , w y­
glądających zw odniczej pociechy w  cudow nych zja­
w iskach . Żałość bierze patrząc na om am ione ofiary 
zaw ierzenia , a z n iew ypow iedzianem  podziw ien iem  i 
przykrem  w zru szen iem  przychodzi poglądać na d z i­
w ne form y wyrażania się  pism  rozm aitych , pism  poli- 
ty czo -sp o leczn y ch , szerm ierujących Chrystusem i Bo­
g iem , w  bogobojności sw ej niepom nych na przykaza­
nie boże , n ie bierz na darem no im ienia pana Boga 
tw ego.

W  P o lsce  religijność n iedoznała zn iew ag , cześć  
najw yższej istoty znajdow ała zaw sze poszanow anie , 
ale ję z y k  św iatow y i polityczny rzeczypospolitej , i 
lud zi stanu nie potrzebow ał i n ie używ ał lego stroju 
nadzw yczajnego. W  sporach społecznych i religijnych, 
rozpierano się  w łaściw ym  język iem . Zastanawiano się  i 
zgłębiano m oralność ew angeliczną ; a m b o n ie , kazal­
n icy  zostaw iono stosow ne dla niej wyrażenia się , a na 
tr ib u n ie , na m ów n icy  i w p ism ach  św ia to w y ch , zw y ­
k łego  potocznego trzym ano się  język a . Zkądże w  d z i­
siejszym  w iek u  taka zm iana w  w ieło łicznych  piórach 
za ch o d z i?  M niem ałby k t o ,ż e  się  narzucają dziw ne  

czasy P olsce  nigdy nieznane tych zaciętych i k rw a­
w ych zajść re lig ijn ych , które w  salach obradow ych i 
na polu  boju , w alczącego  djabła z Chrystusem  upa­
tryw ały : ow e  czasy  co siedm iu elektorów  św iętego  
państw  rzym sk o-n iem ieck iego  za siedm  św ieczn ik ów  
szabasow ych lub siedm  grzech ów  śm iertelnych w y­
staw ia ły . Zaiste trudno zrozum ieć  co za cel w  naszym  
w ieku  podobnych form . Pow iadają że filozofow ie n ie­
m ieccy tw orzą niezrozu m iały  język  filozoficzny; nie  
m ożnaż zarzucić w ie lu  publicistom  naszym  że sobie  
W ymyślili n iezrozum iały  języ k  p o liticzn y , dolepiający  
W szędzie im ie b o s k ie , w szy stk o  przybierając relig ij­
nej pok ory  odzien iem . T akow y ję z y k  z pow ołania  
zaw sze byl przyzw oity  duchow ieństw u : a k iedy  to 
używ ało go w  św iatow ćj sp ra w ie , krzykn ięto  n ieb ez- 
przyczyny na hypokryzją. Cóż pow iedzieć  o naszych  
publicistach co  takow e wyrażenia się polubili lub  w y­
naleźli. S ły szę  c zy te ln ik ó w , jak  jednym  śm ieszność, 
innym  dziw adztw o i szarlatan izm , innym  nareszcie  
rzeczyw istą  hypokrizję przypisują. A le  w y  pisarze  
dobrej w iary , p ow iedźcie  na co się  to przyda , po­
m yślcie jakie stąd skutk i w yn ik nąć m ogą, abyście nie 
żałow ali po czasie.

O bywatel m ahom etanin pow ie : ja w as n ie rozu­
m iem  ; obyw atel m ojżeszow ego w yznania uchyli 
krym ki i zapyta : k to  to jest ten pan Chrystus, c zy liż  on 
pisał prawa tak jak M ojżesz w  D eutoronom ie?  zapyta : 
jaki cel poganiać im ie M essjasza przez Izraela n ieu - 
znanego? W  kole  Chrześcian sam ych, prostestanci po­
czną się  trw ożyć czy  nie papism us przem awia ; a teo­
log rzym sko-katolick i w ytk n ie  szereg  herezji i oburzy  
um ysły k ato lick ie . C zyteln ik  filozof zechce szukać  
nauki ew a n g e liczn ej, i , ani w ą tp ić , że nie znajdzie

onej tylko form ułki n iestosow ne m askujące pożyteczne  
m yśli. Dla jakiej że tedy cząstk i ludu  [Sławiańskiego 
taki języ k  zagm atw any i podejrzany; jestże  on zdolny  
głosić  i ukrzepiać braterskość? nie rozsiew aż on ra­
czej odm ętu, n iepokoju ? nie chw iejeż szerok iem  bra­
terstw em , k iedy  praw ość i braterstwo zam yka w  o- 
bręb tych ty lk o , coby się  zw olennikan i tego język a  
stali. S zkod liw y to j ę z y k ,  ślepo w lecze się za zg u ­
bnym w yk rzyk iem  że kato licizm  P o lsk ę  zbaw ić m oże. 
Zgubił ją  rów nie katolicizm  ja k  i protestantizm , to 
jest zw ady religijne : a cokolw iek  do now ego ro zją ­
trzenia tych zw ad przyczyn iać się  m oże jest zgubnym . 
B yć cn otliw ym , bogobojnym  , szanow ać religijne u -  
c zu c ia , jest zaletą nieodzow ną zacnego obyw atela : 
uciszać stąd m ogące w yn ik n ąć w pożyciu  rozjątrzenia, 
jest jego  obow iązkiem . Ż yw iołem  w zrostu i św ietności 
P olsk i, było braterstw o polityczne w yznań , uchylenie  
ich rozm aitości w  pow szechnym  i publicznych obyw a­
telsk iego prawa użyciu , jest zbaw ienne i konieczne dla 
w skrzeszen ia  P olsk i, dla w yzw olen ia S ław iańszczyzny. 
K tok o lw iek  , car, czy  nabożniś lu ła c tw a , w ybiera  
z pom iędzy nich w yłączne hasło dla sw ego  działania , 
w yw ieszasztand ark rw iąb raterską  nam azany. K to k o l­
w iek  ubocznie w tóruje podobnej w yłączn ości, rozrzu ­
ca n iebaczny nasiona płodne w  niezgody i n ie n a w iśc i, 
rozryw ające i niechęcące braterstw o, i w spólność  
działania; szkod liw ie  spraw ie plem ienia naszego.

W ybaczcie bracia, jeśli w  dniu uroczystym  rozw i­
jam  przed w am i plagi, jakie w  obecnej chw ili tułactw o  
nasze trapią. D zięk i Bogu , postrzegam y się nie raz 
gdy błądzim y. D zień  uroczysty  stal się od  k ilk u  lat 
pielgrzym ki naszej dniem  w ejścia w  s ie b ie , dniem  
skruchy i popraw y. W idzę że b łogosław ione cienie po­
ległych  L pom ordow anych ziom ków  i matka ojczyzna, 
pocieszone są gdy się  w  obłędzie postrzegam y. P ew ny  
jestem  że m i potakujecie w yraz surow ej praw dy , bo 
w iecie że p lem ienniki Stawianie pow iedzą : liczm y na 
braci co sw'e zd ro in ośc i poznają; liczm y na ich w spól- 
nictw o spraw y pow szechnej. Ich oczek iw an ia , ich w e­
zwania n iech będą bodźcem  w  n iezm ordow anych  
usiln ośc iach , w  zadosyć uczynieniu w ysokiego p o ­
słannictw a naszego.

W  PARY ŻU

G m iny Zjednoczenia w ybrały po dw óch delegow a­
nych aby się  zajęli urządzeniem  obchodu. D elegow ani 
zgrona sw ego w ybrali dw ie kom m issie : jedną złożona  
z Ob. Leonar. Chodźki, R ogińskiego i R udnickiego,dla  
zniesienia się  zw ładzam i ; drugą z Ob. J. P iotrow skie­
g o , M archw ińsk iego i P ieniążka dla zatrudnienia się  
resztą urządzeń . D elegow ani ogłosili pod dniem  17 li­
stopada, iż obchód ogólny  P olaków  odbyw ać się  bę­
dzie z rana o l l ,  m szą w  kościele de P ctits Peres (gdzie  
kapłan Polak przez rząd francuzki proboszczem  jest  
u stan ow ion y); w ieczorem  zaś na ogólne zebranie za­
praszają w szystk ich  rodaków . Następnie w ezw an o  do 
prezydowania W alentego Zw ierkow skiego  jako człon ­
ka kom itetu ; później Rom ana S o llyk a  na assesora , 
jako  m ającego najw ięcej krćsek po W orcellu  do k om i­
tetu ; oraz Leonarda Chodźkę jak o  prezydującego w  
gronie delegow anych. Prezydujący z assessoram i 
oznajm ili że m iejsce zebrania jest w  loży  w o ln o  m u­
larskiej przy u licy G renelle Sl U on ore  45 ; tudzież , 
rozesła li liczne zaproszenia do francuzów  i innych"cu- 
dzoziem ców .

C złonkow ie Zjednoczenia niechcieli sobie przysw a­
jać o b ch o d u , jakoby ten  by ł ty lko w y łączn ym  ich  
u czuć w yrazem  : bo nie m yśleli naśladować Itych, co  
pod pozorem  stow arzyszen ia naukow ego: obchody ka­
sty up tzyw ilejow anej p ó ł-p r y w a tn ie  odprawują :



człon k ow ie  zjednoczenia jako najliczn iejsi, dali tylko  
początkow anie u ro czystości, n iew ylączając od niej ni- 
nikogo , starając się o m iejsce takie coby naw et m ate­
rialnych nie staw iało p r z eszk ó d ; nie naśladując in­
nych co głoszą że drzw i do siebie otw ierają a stawiają 
czujną straż w  ciasnym  zakątku ich sam ochw alstw a  
pilnującą.

W edług program m atu w szystko  się  odbyw ało, z tem  
w szystk iem  m szę przyw łaszczy ła  sobie koterja króla 
dc facio  , a korzystając z w cześn iejszej schadzki sw o­
jej bo o godzinie pierw szej z południa o d b y tej, roze­
słała sw ój obchód po dziennikach francuzkich ,ogłasza­
ją c  go jako jedyny tego dnia , gdy obchód pow szechny  
poczynając się  z w ieczora , c iągnął się  późno w  noc.

Zgrom adzenie było bardzo l ic z n e , przeszło  1500 o- 
sób tak P olaków  różnych o p in ji, jako też Francuzów  i 
innych cudzoziem ców  przybyło . Prezydujący Z w ier-  
kow ski k ilka słów  przygotow anych po francusku obró­
cił do cudzoziem ców  ; poczym  zw rócił po po lsk u  głos 
do rodaków', w yslaw ując że chociaż w szyscy na celu je ­
dynie P o lsk ę  mają , jednak nie jednakim i do niej dro­
gam i zm ierzają; że gdy niektórzy sądzą że w sk rzesza ­
jąc daw ne przyw ileje  dopną celu  , inni w szy scy  w  ró­
żnych odcieniach republikanizm u i dem okratyzm u dą­
żą szczerze  do [prędszego i łatw iejszego zapew nienia  
jej bytu i szczęścia .

Drugi glos zabrał jenerał Rom an S o łlyk  po Francuz­
ko . — N astępnie m iał m ó w ić , stosow nie  do sw ego  żą­
dania jenera ł D w ern icki ale się  g łosu sw ego zrzek ł — 
trzeci tedy z kolei M ich a ł Chodźko czytał w iersze po 
polsku — czw arty  m ów ił francuz S a rra m  , oddając 
w ym ow n ie  porów nanie Francji z Polską — piąty glos 
był po francuzku K ry sty n a  Ostrowskiego  — szósty fran­
cuza Uuchcz , k tóry zastanaw iając się  nad chrystjani- 
zm em  i katolicizm em  rozw ażał przeznaczenie P olsk i. 
Siódm y glos zabrał K a liń sk i po polsku m ów iąc o po­
w ołaniu  Z jed., 8y L u d w ik  M ierosiaiuski po francuzku  
im prow izow ał z ogniem  —  dziew iąty  M arch w iń sk i 
m ów ił o przygodach m ęczennika Leona Z alew skiego.

Gdy posiedzenie to , jedno najuroczystsze z obcho­
d ó w  jakie się  w Paryżu corocznie odbywają , przecią­
ga ło  się”zbytyilugo i obecni poczynali salę opuszczać , 
prezydujący w idział się być zm uszonym  odm ów ić  
chcącym  głosy  zabierać dalej i posiedzenie zam knął. 
Chejeli m ów ić , S u p iń sk i , Teofil J an u szew icz  , D obro­
w o lsk i  , K rólikow sk i redaktor Z jed n oczen ia , Z y ­
gm unt G o rd a sze w sk i , i Z ach  , Sławianin rodem  z Mo­
ra w . N ajw ięcćjj żałow ać należy uchybienia że n iezn a-

lazla się pora dla tego ostatniego m ó w cy , którego głos 
byłby w ażniejszy  od m nóstw a innych.

W  N A N T E S.

C złonkow ie T ow arzystw a D em okratycznego nau­
czeni przykładem  zeszłorocznym  , o bezskuteczności 
ich zapraszań na obchód L istopadow y Sekcji potra­
fili na teraz un iknąć podobnej śm ieszności. Bez ża­
dnych ich zapraszań , zgrom adzenie zakładu Nantes 
było jedne, ogó lne.

Po otwarciu przez Prezydującego , słyszeliśm y sześć  
m ów czytanych przez Em igrantów  różnych odcieni 
dem okratycznych.

W e w szystkich  niem al, m alow ał się jeden  duch , je ­
dna dążność, w szyscy  w idzieli potęgę dawnćj Polski w 
jej żyw iole dem okratycznym  , jak  rów nież jej upadek  
przez z m onopolizow anie tego principium  , które samo 
je d n o , stanow i m oc w  rządach repubłikanckich  ; w y ­
chodząc w ięc  z tej zasady , każdy upatryw ał przysz łe  
pow stanie P olsk i w sk rzeszen iu  tego princip jum , za 
którego zm ienien ie,Polska dziś srodze pokutuje. W  pa- 
trując się w  sp ołeczeństw o Polski pod w zg lęd em  re li-  
gijnym  , jeden  z m ów iących starał się w ykazać , że je ­
dynie potęga P olsk i urosła przez przyjęcie  i szerok ie  
zastosow anie E w a n ie lj i , tam  upatryw ał n iew yczerpa­
ne życie dla sp o łeczeństw  dem okratycznych a tem  sa­
m em  i dla P olski.

M ów iono rów nież i obow iązkach jak ie Em igracja 
w zględ em  kraju dobrow oln ie zaciągnęła , lecz  kiedy 
przyszło  do ich zastosowania; jedni uw ażali za najsku­
teczniejszy do tego środek zjednoczenie w szystkich  
żyw io łów  dem okratycznych , gdy tym  czasem  drudzy , 
głosząc olbrzym ie prace T ow . D em ., w  jego centraliza­
cji kazali szukać ostatniego schronienia.

Dotąd w syslk o  odbyło się w  porządku , przystojnie , 
gdy po przym uw ieniu  się prezydującego , M ener tu -  
tajszej S e k c j i , czy to że n iew idział żadnego skutku z 
m ów  przyjaciół sw oich , czy też dla dow iedzenia , że i 
011 czytać um ie , w ystąp ił n i  scenę z czerw onym  
P sżonką. Obchód pow ażny zam ienił się  w  hecę : dę­
li lam ator rzucał się jak  opętany , dzieci P szonki k la­
skały  , zgrom adzenie u czu ło  g łęboki ż a l i  raz jeszcze  
w zrok iem  politowania rzuciło  na zaślepienie n iepo­
prawnej fakcji.

Do num eru niniejszego załącza się opis obchodu w ie ­
czornego w  B ruxelli w  język u  francuzkim .

chw ili włożenia pod prassę , oddebraliśm y opis obchodu z L ondynu  , ten dam y w następnym  nu m erze.
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